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Śmierć prowineyała Bonifratrów w Krakowie: Wyniesienie zwłok ś. p. Ojca Stura z kościoła Bonifratrów.

kich członków 4<) procent 
podwyżkę od obecnej w k ła ­
dki, kiedy zaś dnia 15 
sierpnia dyrekcya istotnie 
ściągnęła nadwyżkę, po­
w stała  burza, która w  re ­
zultacie doprowadziła do 
strajku, tembadziej że i 
inne żądania robotników, 
a to godzinny dzień pra­
cy, deputat w ęgla itp ., 
odrzucono.

S trajk  w  S ierszy i w  
K rz u  ma dotychczas p rze ­
bieg zupełnie spokojny. 
K ie ru je  nim obecnie korni 
tet z łona polskiego zw ią­
zku zawodowego górników  
i hutników , choć w yw o ­
łany został przez partyę 

socyalno-demokratyczną. 
Socyaliści mianowicie po 
p ierw szym  tygodniu cofnęli 
się i  poczęli robotników 
naw oływ ać, by do pracy 
w rócili. Robotnicy atoli 
postanow ili w ytrw ać w 
bezrobociu i choć musi się 
to odbić szkodliw ie na ich 
stosunkach m ateryalnych, 
w alczyć do ostatka, byle 
tylko zdobyć k o rz y s tn ie j­
sze w arun ki pracy.

Nie zanosi się więc wcale na ry c h ły  koniec 
strajku. G w arectw o liczy  na to, że p rzyciśnięci g ło ­
dem robotnicy, lada dzień wrócą do pracy, atoli ko­
mitet stra jk o w y  ma środki dostateczne i może w y ­
trzym ać jeszcze długo, a każdy dzień bezrobocia p rz y ­
nosi w ielkie  stra ty  przedsiębiorstwom . Jeżeli więc 
gw arectw o nie ustąpi i nie uczyni zadość skromnym 
zresztą wym aganiom  robotników, stra jk  może po­
trw ać jeszcze k ilk a  tygodni.

P ogłoski, jakie  początkowo rozgłaszano, o za­
miarze robotników w yw ołan ia awantur, okazały się 
fałszyw em i. Robotnicy zachowują się zupełnie po­
w ażnie i spokojnie, nie prow okują nikogo, zbierają 
się ty lko  od czasu do czasu na swe zgromadzenia, 
celem odbycia narad i wzajemnego zachęcenia się do 
w y trw a n ia  w  walce.

Zdjęcia nasze przedstawiają szyb „ A rtu ra u w ko­
palni w ęgla w  Sierszy, dalej ogólną grupę s tra j­
kujących i grupę członków komitetu strajkującego:

Śmierć prowineyała Bonifratrów w Kralowie.
U biegłej soboty, tj. dnia sierpnia, odbył się 

pogrzeb śp. O. Edw arda Stura, prow ineyała na całą 
A u stry ę  zakonu 0 0 . bonifratrów , który, rozchoro­
w a w szy  się w K rakow ie, w yraził przed śm iercią swą 
wolę. że chce zostać pochowanym na cmentarzu na­
szego miasta.

W o li zmarłego stało się rzeczyw iście zadość, cho­
ciaż konwent wiedeński 0 0 . B o nifratrów , gdzie prze­
byw ał on bez p rzerw y pół w ieku i gdzie, jako pro- 
w ineyał, m iał swą stałą rezydencyę, zgodził się na 
to z w ielkim  bólem serca.

W yprow adzenie zw łok nastąpiło z kościoła 0 0 . 
B on ifratrów  p rzy  u licy  K rako w skiej na Kazim ierzu. 
W sp a n ia ły  kondukt pogrzebowy aż na sam cmentarz 
prow adził osobiście ks. biskup A natol Nowak. Za 
trumną p o stęp o w ali: przeorowie 0 0 . B o nifratrów  
z rozm aitych konwentów z przeorem krakow skim , 
O. Laetusem Bernatkiem  na czele, dalej bratanek 
zmarłego dr. fil. S tur, prezydent m iasta dr. Leo 
w raz z wiceprezydentem Sarem, dyrektor p o licy i dr. 
F lattau z radcą Swolkienem, poseł dr. B ujak, oraz 
liczny orszak pobożnych. Oprócz świeckiego ducho­
w ieństw a staw ili się na pogrzeb także przed staw i­
ciele w szystkich  zakonów krakow skich. W śró d  za­
konników zw racał na siebie uwagę O. P elerin, przeor 
w ygnanych z F ra n c y i T ry n ita rzy , któ rzy osiedli o- 
becnie pod W iedniem , a którym  śp. O. Ed w ard przez 
dłuższy cza? udzielał p rzytu łku  w  konwencie w ie­
deńskim 0 0 . B onifratrów .

Trum nę ze zwłokam i śp. 0 . prow ineyała złożono 
tymczasowo w  grobowcu w ynajętym  aż do chw ili, 
gdy zostaną przeniesione do własnego wspólnego 
grobowca, ja ki zamierzają w znieść na cmentarzu 
krakow skim  0 0 . B on ifratrzy.

Śmi erć prowineyała Bonifratrów w Krakowie: Orszak pogrzebowy z ks. kiskupein A Nowaki om (X) ira ozele.


